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■ Na początku roku moc w szystkich krajowych elek ­
trowni w ynosiła ponad 25 tys. MW. Można by dowodzić, 
że to dużo — zarówno w  liczbach bezw zględnych, jak 
i w  porównaniu ze stanem  z niedaw nej przeszłości. Pa­
m iętając jednak o uciążliw ych ograniczeniach w  dosta­
wach energii elektrycznej podczas ostatnich szczytów je ­
sienno-zim ow ych, trzeba stwierdzić, że jest to zbyt mało 
w stosunku do potrzeb.

Optymiści twierdzą, że w  
ciągu najbliższych 2 lat deficyt 
mocy w krajowej elektroener­
getyce zostanie zlikwidowany. 
Realiści mówią o połowie lat 
osiemdziesiątych. Wszyscy nato­
miast zdają sobie sprawę ze 
znaczenia inwestycji energetycz­
nych realizowanych w  tym ro­
ku i w najbliższych latach. 
Przyjrzyjmy się poszczególnym  
przedsięwzięciom.

Od 5 lat trwa budowa kombi­
natu belchatowskiego, który 
obejmuje kopalnię węgla bru- 

• natnego i elektrownię. Jest to 
obecnie największa inwestycja, 
nie tylko w  energetyce. W 
pierwszym etapie rozpocznie 
pracę 12 bloków o mocy 360 MW 
każdy. Pierwszy blok ma być 
uruchomiopy w  tym roku, a za­
kończenie pierwszego etapu bu­
dowy ma nastąpić w 1985 r. 
Inwestycja ta miała poważne 
opóźnienie. Przyczyn było kilka: 
poza powszechnymi w  budow­
nictwie niedostatkami, rozmiary 
przedsięwzięcia i skomplikowane 
rozwiązania technologiczne spo­
wodowały trudności techniczne 
i organizacyjne. Obecnie budo­
wie przyznano wszystkie możli­
we priorytety. Dla jej potrzeb 
powołano Belchatowsko-Pomor- 
ski Kombinat Budowy Elek­
trowni. Są już tego rezultaty. 
Plany miesięczne w  ostatnim  
okresie są wykonywane zgodnie 
z harmonogramem. Obecnie w 
Bełchatowie pracują 32 przed­
siębiorstwa* w  sumie ponad 
10 tysięcy ludzi.

W 1975 r. rozpoczęto budowę 
elektrowni „Połaniec”. Przedsię­
wzięcie obejmuje budowę ze­
społu ośmiu bloków po 200 MW 
każdy; w drugim etapie pow­
staną 2 bloki po 200 MW i dwa
0 mocy 500 MW każdy. Budowa 
jest opóźniona, dlatego zadania 
jakie powinny być wykonane 
w tym roku, nie mają odpowied­
nika w naszej gospodarce. Poza 
czterema „planowymi” blokami 
w harmonogramie znalazł się 
jeszcze blok nr 2 z „poślizgu” 
z ubiegłego roku. Obecnie jest 
on już po rozruchu próbnym
1 w tych dniach zostanie prze­
kazany do eksploatacji, mimo to
1 mimo, że na budowie pracuje 
5 tys. ludzi, wykonanie tego­
rocznych zadań będzie trudne. 
Zakończenie pierwszego etapu 
budowy ma nastąpić w 1981 r„ 
a drugiego w 1985 roku.

Elektrownia szczyto\yo-pom- 
powa „Żarnowiec” jest elek­
trownią wodną, której trubiny 
napędzane są przez wodę spły­
wającą rurociągami ze zbiorni­
ka „wysokiego” do „niskiego”. 
Umożliwia to wyrównanie nie­
doborów mocy w  czasie szczytu 
energetycznego. Zaletą elek­
trowni tego typu jest możliwość 
uruchomienia turbin w ciągu
2 minut. Inwestycja obejmuje 
budowę 4 agregatów o mocy 
170 MW każdy. Zbudowano już 
sztuczny zbiornik, duże osiąg­
nięcie sztuki inżynierskiej, o 
powierzchni 130 ha. W trakcie 
montażu są dwie importowane 
z CSRS trubiny, które powinny

Remonty na półmetku
Kampania remontowa w elek­

trowni „Kozienice” wkracza w 
swoją szczytową fazę. Tegorocz­
ne zadania to remonty 10 blo­
ków, 2 kapitalne, 1 średni roz­
szerzony o modernizację (blok 
9), 7 średnich.

Na dzień dzisiejszy stan za­
awansowania robót kształtuje
się w  następujący sposób: 
1 remont kapitalny, 2 średnic 
bloków 200 MW i 1 remont
średni bloku 500 MW.

Remonty turbozespołów i kot­
łów wykonują brygady e lek ­
trowni, ZRE, ZMBE, „Tcrmo-
koru” i „Encrgoaparatury”. 
Przy remoncie bloku 500 MW 
zatrudnieni są pracownicy
„Energomontażu-Północ” i
„Energoaparatury”, którym po­
wierzono modernizację, kotła 
i turbiny. W sumie w tegorocz­
nej kampanii remontowej bierze 
udział 800 pracowników. W 
związku z tym, że jest to ilość 
nie wystarczająca powoduje to 
Pewne trudności ogranizacyjne 
Potęgowane przez opóźnienia 
W dostawach części niezbędnych 
do sprawnego prowadzenia re- 
niontu. Wiele dodatkowej pracy 
Przysparza konieczność regene­
racji części zużytych. A przecież

można tego dokonać w później­
szym okresie. Szczególnie duże 
są kłopoty ze zdobyciem części 
zamiennych dla bloku 500 MW, 
które produkowane są często 
przez wytwórców spoza resortu 
energetyki, np. elementy do 
podajników, łożysk tocznych 
wielkogabarytowych. Grupy re­
montowe mają niełatwe zadanie 
ponieważ w okrojonym składzie 
muszą jednocześnie wykonywać 
naprawy bieżące.

We wrześniu br. kampania 
remontowa zostanie, zakończona, 
a o jakości wykonanych robót 
będzie się można przekonać w 
ciągu kolejnych jesiennych m ie­
sięcy cncgretyczncgo szczytu.

Przebieg prowadzonych aktual­
nie prac pozwala przypuszczać, 
że kampania remontowa zosta­
nie zakończona w terminie po­
mimo występujących trudności. 
Jest to zasługą ofiarnie pracu­
jących brygad. Wśród wyróżnia­
jących się pracowników w ym ie­
nić należy: Stanisława Świątka 
— ZRE, Stanisława Koczyńskic- 
go — ZRE, Piotra Kosickicgo — 
ZBME, Józefa Nowakowskiego 
i Adama Urbańczyka — Elek- 
tjjłwnia „Kozienice”.

być uruchomione w tym roku. 
W jednej z nich stwierdzono 
jednak wadę wirnika. Tran­
sport urządzenia do producen­
ta i z powrotem oraz usunięcie 
wady potrwają 2,5 miesiąca. Za­
kończenie całej inwestycji ma 
nastąpić w przyszłym roku.

Niebagatelne znaczenie dla 
bilansu energetycznego poszcze­
gólnych ośrodków miejskich 
mają elektrociepłownie. W tym  
roku przekazany zostanie do 
eksploatacji blok 50 MW w elek­
trociepłowni w  Białymstoku. W 
trakcie rozruchu jest • blok 
40 MW w Gdyni. Są natomiast 
kłopoty z budową elektrocie­
płowni w  Bydgoszczy (blok 
30 MW), związane z nieoczeki­
wanie trudnymi warunkami 
w cd n o -g ru E itic w y m i, co utrud­
nia roboty fundamentowe.

Poza energetyką zawodową, 
specjalnie dla potrzeb dużych 
zakładów przemysłowych buduje 
się elektrownie, które znacznie 
odciążają ■ sieć ogólnokrajową. 
W tym roku łączna moc bloków  
uruchomionych w przemyśle 
wyniesie 189 MW.

W trakcie budowy jest także 
duża elektrownia w  Opolu: 
6 turbozespołów po 360 MW. 
Pierwszy prąd popłynie stąd 
w 1983 r. W elektrowni „Zato­
nie” kolo Turoszowa (2X360 
MW) przeprowadza się roboty

Taka jest panorama energe­
tyczna roku' osiemdziesiątego: 
pracowita, rozległa i w ypełnio­
na niecierpliwym oczekiwaniem  
na dodatkowe megawaty.

O d b u d o w a
uzupełniających źródeł

Cywilizacja przemysłowa przy­
zwyczaiła nas do tego, że opła­
calne jest to,- co duże. Ekono­
miści na sto sposobów potrafią 
wykazać, dlaczego należy budo­
wać duże elektrownie i produ­
kować w  długich seriach.

Mala energetyka nie rozwiąże 
oczywiście problemów energe­
tycznych Polski. Przy szerokim  
wykorzystaniu potoków i rzek, 
energii słonecznej i siły wiatru 
— te uzupełniające źródła mogą 
stanowić w krajowym bilansie 
paliwowo-energetycznym w naj­
lepszym razie 2—3 proc. i to 
v  roku 2000. Tak wygląda to 
v skali makroekonomicznej.

Resort energetyki podjął już 
konkretne decyzje. Przygotowy­
wana uchwala rządowa o roz­
woju malej energetyki najwięk­
sze znaczenie przypisuje w yko­
rzystaniu cieków wodnych. Do 
napędzania agregatu prądotwór­
czego o mocy 15 kW wystarcza­
jący jest przepływ 1 m 3 wody 
w ciągu śek. przy spiętrzeniu 
2,5 m. W kraju mamy około 
700 rzek i strumieni spełniają­
cych te wymagania. Dó roku 
2000 ma rozpocząć pracę 400 ma­
łych elektrowni wodnych w sek­
torze uspołecznionym (tartaki, 
fermy itp.) oraz 500 małych 
hydroelektrowni w sektorze nie­
uspołecznionym. Będą to zarówo 
obiekty nowo wybudowane, jak 
i odbudowane. Uzyska się dzięki 
temu 300 MW mocy, produkcję

Junacka przysięga
...Polsce Ludowej, O jczyź­
nie m ojej zrodzonej z  w a l­
ki i pracy wielu  pokoleń. 
Wyrosłej z krw i bojow ni­
kó w  o niepodległość i so­
cjalizm.

Ś l u b u j ę
Tak 21 czerwca br. w Rado­

miu, w obecności rodziców 
i przyjaciół, ślubowali junacy 
ochotniczych hufców pracy. Ś lu ­
bowali pracować lepiej i su­
mienniej, w ytrwałej uczyć się 
oraz być uczciwym i zdyscypli­
nowanym obywatelem.

Na uroczystości obecny był 
m. in. zastępca komendanta 
głównego OHP — Bronisław  
Barcicki, wiceprezydent miasta

Radomia Andrzej Morawski
oraz dyrektorzy przedsiębiorstw  
i szkól.

Podczas uroczystości podkreś­
lono pracę hufców i olbrzymi 
wkład junaków w rozwój w o­
jewództwa, kraju. Zwrócono
również uwagę na fakt, że 
Ochotnicze Hufce Pracy dostar­
czyły już gospodarce narodowej, 
a w szczególności resortowi bu­
downictwa znaczną ilość w y­
kwalifikowanej kadry.

Po ślubowaniu wręczono na­
grody i odznaczenia. Złotą od­
znakę OIIP otrzymał Andrzej 
Nowacki — dyrektor „Beton- 
Stalu” oraz Remigiusz Żak — 
komendant 33-11 OIIP w  Ko­
zienicach.

Zakończono już montaż konstrukcji nośnej wiaduktu

energii elektrycznej w  ilości 
1200 GWh rocznie i zaoszczędzi 
się każdego roku 800 tys. ton 
węgla. Nakłady wyniosą 9,5 mld 
zł w  ciągu 20 lat.

Głównym problemem jest nie­
dostateczne przygotowanie prze­
mysłu do produkcji potrzebnych 
urządzeń: turbin wodnych, ge­
neratorów i system ów automa­
tyki sterujących ich pracą. Za­
niedbania są wieloletnie. Jeszcze 
w  1954 r. było w Polsce czyn­
nych 6330 małych siłowni i elek­
trowni woUnych, a • 800 było 
unieruchomionych. Ponieważ la­
tami nie* dbano o utrzymanie 
ich w  ruchu, dotychczasowi w y­
twórcy urządzeń zlikwidowali 
tak dziś potrzebną produkcję. 
Musi ona zostać odtworzona pra­
wie od podstaw.

Do końca 1981 r. zostaną za­
projektowane turbiny _wodne dla 
zakresu spadów wody do 25 m 
i przepływów do 30 m3/s, a ich 
seryjne wytwarzanie rozpocznie 
DOZAMET w Nowej Soli.. K o­
niecznie trzeba przy tej okazji 
wspomnieć o Zakładzie Turbin 
Wodnych • i Pomp Politechniki 
Gdańskiej, w  którym nie oglą­
dając się na brak priorytetów, 
od w ielu lat opracowywano no­
we turbiny wodne typu „Kapła­
na” i rurowe. Dzięki temu, gdy 
wybuchło obecnie zainteresowa­
nie małą energetyką, w  końco­
wych badaniach znajduje się 
tzw. typoszereg małych turbin 
wodnych rodom z Gdańska. -

Z kolei produkcję generato­
rów synchronicznych do tych  
turbin podejmie wrocławski 
DOLMEL, a wytwarzanie ukła­
dów sterowania i automatyki 
przypadnie w udziale Zakłado­
wi Remontowemu Energetyki w  
Gdańsku. Jest więc nadzieja, że 
począwszy od 1982 r. krajowy 
przemysł będzie dostarczał w szy­
stkie urządzenia potrzebne do 
budowy małych hydroelektrowni. 
W międzyczasie nowe konstruk­
cje będą testowane w specjal­
nym laboratorium w Międzybro­
dziu Żywieckim, w  pobliżu elek­
trowni szczytowo-pompowej Po- 
rąbka-Żar.

Dokończenie na sir. 2

Nagrody dla
przodowników nauki

Junacy 33-7 OHP przy 
WPBEliP „Beton-Stal” zakoń­
czyli rok szkolny 1979/80. Na 
uroczystym spotkaniu które od­
było się 19 czerwca br. w  ko- 
zieriickim Zespole Szkól Zawo­
dowych dokonano wręczenia 
świadectw ukończenia nauki 
w  2-letnim hufcu, a także pro­
mowano uczniów klas m łod­
szych na wyższe semestry.

Dyrektor WPBEliP „Beton- . 
S tal” mgr inż. Andrzej Nowacki 
wręczył wyróżniającym się ju­
nakom nagrody książkowe ufun­
dowane przez przedsiębiorstwo. 
W gronie przodujących w nauce, 
wyszkoleniu wojskowym, pracy 
zawodowej i społecznej znaleźli 
się m. in. Stanisław Maskowski, 
Aleksander Lenartowicz, Zbig­
niew Mahń, Maciej Krajewski, 
Jan Woźniak i Roman Tulo.

(»)
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Odbudowa uzupełniających źródeł
Dokończenie ze str. 1

Nie od zera, jak okazało się 
przed kilku miesiącami podczas 
pierwszego krajowego sympo­
zjum dotyczącego wykorzystania 
energii słonecznej (organizatora­
mi były Naczelna Organizacja 
Techniczna i Polska Akademia 
Nauk), startuje w Polsce ener-, 
getyka słoneczna. Upowszechnie­
niem kolektorów słonecznych np. 
w rolnictwie zajmuje się od 
dość dawna Centralny Zarząd 
Techniczny Obsługi Rolnictwa 
(wykorzystywane są ońe m. in. 
do podgrzewania wody, ogrze­
wania ’ budynków hodowlanych, 
wylęgarni i szklarni, a także do 
suszenia zbóż i siana). Pięćdzie­
siąt kolektorów, wykorzystywa­
nych do podgrzewania wody do 
temp. 60—80°C, wykonały Za­
kłady Pomiarowo-Badawcze
Energetyki ENERGOPOMIAR. 
Oryginalne kolektory słoneczne 
zostały zaprojektowane niedaw­
no w  Akademii Górniczo-Hut­
niczej (mówi się w  Krakowie 
o wyprodukowaniu 1200 sztuk).

Prawdopodobnie pierwszą in­
stalacją do celów turystycznych 
były kolektory słoneczne pod­
grzewające wodę w ośrodku 
campingowym w Nieporęcie nad 
Zalewem Zegrzyńskim. W sierp­
niu 1979 r. wytwarzały one ener­
gię cieplną w ilości 32,5 kWh 
dziennie, co zapewniało ciepłą 
wodę dla 400 osób. Z kolei w 
Wiśle kolektory podgrzewają w 
basenie wodę źródlaną o temp. 
8°C do temp. 22°C w ciągu kilku 
dni. Wśród innych opracowań 
wyróżnia się paraboliczny ko­

lektor skupiający skonstruowa­
ny w Instytucie Techniki Ciepl­
nej Politechniki Warszawskiej, 
w którym uzyskano już parę 
przegrzaną o temp. 110°C.

Czy energetyka słoneczna ma 
więc szansę wyjść w Polsce po­
za eksperyment? Instytut Ener­
getyki twierdzi, że tak. Co praw­
da ta ocena, że energia słonecz­
na mogłaby zastąpić w  kraju 
węgiel, ropę naftową i gaz 
ziemny 'w  ilości odpowiadającej 
16 min ton paliwa umownego — 
wydaje się mocno przesadzona, 
niemniej jednak trzeba chyba 
próbować dotrzymać kroku św ia­
tu. Słońce wszędzie przebija się 
już przez barierę sceptyzmu.

Z innych źródeł „malej ener­
gii” trzeba by wymienić jeszcze 
wiatraki. Bez kłopotów, buduje 
się d z ś  siłownie wiatrowe o m o­
cy od 6 do 50 kW, a północne 
obszary Polski mają wiatry o 
prędkościach zbliżonych do w ie­
jących w Danii, uważanej za 
obszar idealny dla budowy 
wiatraków. Niestety, ostatni 
wjatrak na Żuławach przestał 
być wykorzystywany w  1978 r., 
a wcześniej to samo stało się na 
Mazurach. Uważa się, że wszę­
dzie tam, gdzie trzeba np. prze­
pompować wodę dla celów m e­
lioracyjnych, przydatność w ia­
traków jest bezdyskusyjna.

Pozostał biogaz, którego roz­
wój produkcji nakazuje uchwala 
Rady Ministrów z lutego tego 
roku. Docelowo, po 1985 r., ma 
go być kilka miliardów m 3 rocz­
nie. Co z nim robić? Najwięcej 
mówi się ostatnio o wykorzy­

staniu biogazu we współpracy 
z tzw. pompą cieplną (układ te­
go typu pokazał Fiat na tego­
rocznej wystawie w Hanowerze). 
W kraju agregat prądotwórczy 
o mocy 2 kW napędzany bioga­
zem jest testowany w Nowym  
Dworze. Wiadomo zaś na pewno, 
że upowszechnienie instalacji do 
produkcji biogazu pozwoliłoby 
radykalnie zmniejszyć zanie­

czyszczen ie środowiska m. in. 
gnojowicą i ściekami z mleczarni.

Małe jest piękne — to powie­
dzenie brytyjskiego ekonomisty, 
Erwina F. Schumachera, zyskuje 
dziś zwolenników także nad 
Wisłą.

Kqcik filatelisty

Ukazała się także seria 4 znacz­
kó w  i 1 bloku, poświęcona  
Igrzyskom  Z im o w ym  w  Lake  
Placid oraz Olimpiadzie w  
Moskwie.  W marcu zaś ukazała  
się 6-znaczkowa seria poświęco­
na polskim  w ypraw om  nauko­
wym .

W kw ie tn iu  jedna z emisji  
upamiętnia 400-lecia Zamościa,  
druga współpracę państw  socja­
lis tycznych w  zakresie badań  
przestrzeni kosmicznej t zw . 'p ro ­
gram „IN TEIIK O SM O S”. W yda­
niem specjalnych znaczków  
upamiętniona została 110 rocz­
nica urodzin wodza Rewolucji  
Październikowej Włodzimierza  
Lenina oraz 35 rocznica Układu

skiego upamiętni 1 okolicznościo­
w y znaczek, a dwa okolicznoś­
ciowe znaczki uczczą jeszcze 
dwie rocznice: SOO-lecie założenia 
szkoły Malachowianki oraz 
WOO-lecie Sandomierza.

W lipcu 1 znaczek upamiętni  
35 rocznicę założenia ONZ, zaś 
sierpniowa seria przedstawia  
grzyby (pierwszą taką serię w y ­
dano przed 20 laty). We wrześniu  
trzy emisje pocztowe nawiązują  
do: Konferencji Bezpieczeństwa
i Współpracy w  Europie oraz do 
współpracy państw  naszego kon­
tynentu, Międzynarodowego Kon­
kursu  Pianistycznego im. Fry­
deryka Chopina, a 6-znaczkowa  
seria poświęcona jest łowiectwu.

Zapowiedzi na rok 1980
Z ogłoszonego planu emisji  

nowych znaczków  pocztowych  
wynika, że w  roku 1080 do obro­
tu pocztowego resort ten wpro­
wadzi 65 znaczków oraz dwa  
bloki,  i tak:

W styczniu ukazała się seria 
składająca się z  8 znaczków  
pocztowych, które upamiętniają  
150 rocznicę założenia słynnej  
stadniny koni w  Sierakowie.  
W lu tym  wydano 1 znaczek  
o nominale 2,50 zł, k tóry  upa­
miętnił doniosłe w  naszym  k r a ­
ju  wydarzenie polityczno-spo­
łeczne VI I I  Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

0 Przyjaźni, Współpracy i Po­
mocy W zajem nej z  ZSRR.  
W m aju  Europa obchodziła 
35 rocznicę zwycięstwa nad 
faszyzmem, którą upamiętnił
1 okolicznościowy znaczek o no ­
minale 2,50 zł. Zaplanowano też 
wydanie w  m aju  okolicznościo­
wych znaczków z okazji 75 rocz­
nicy Rewolucji 1905 roku, a ta k ­
że rocznic powstań śląskich. 
6-znaczkowa seria po raz p ierw ­
szy Upamiętni szkolnictwo m or­
skie w  naszym  kraju. W  czerwcu  
6-znaczkowa seria poświęcona 
jest polskim  roślinom. 450 rocz­
nicę urodzin Jana Kochanow-

Z okazji Dnia Znaczka w  paź­
dzierniku  ukaże się seria znacz­
ków  pocztowych ukazująca po­
stęp techniczny w  krajowej  
służbie pocztowej. Plan w ydaw ­
niczy zam yka  6-znaczkowa seria, 
która ukaże się w  listopadzie 
i przedstawiać będzie pojazdy 
konne. '*

Tem atyka  znaczków jest róż­
norodna. Obejmuje wiele dzie­
dzin, które nawiązują m. in. do 
historii, nauki, kultury ,  litera­
tury, historii polskiego ruchu  
robotniczego, sportu, kosmosu, 
a także ochrony środowiska.

JU L IA N  O RLIŃ SK I

1. W 16 numerze „Budujemy 
Elektrownię” z 15—31 sierpnia 
1979 roku pisaliśm y”: Bardzo 
ciekawą inicjatywę rhającą na 
celu pomoc w  szyihszym otrzy­
maniu mieszkania pracownikom  
oraz wszystkim, którzy w ra­
mach generalnego wykonaw­
stwa realizują „pięćsetkę”, pod­
jęło WPBEliP „Beton-Stal”. 
Pracownikom tym umożliwiono 
otrzymanie . mieszkania w  krót­
szym terminie o ile zadeklarują 
się odpracować na rzecz budow­
nictwa mieszkaniowego 300 go­
dzin”.

2. Zadeklarowali. Jeden z 
uczestników tak opowiada o tej 
pracy:

—  Z a p a l i l i ś m y  s ię  d o  t e j  p r o ­
p o z y c j i  w s z y s c y .  K a ż d y  b a rd z o  
ch ę tn ie  w z i ą ł  s ię  do  r o b o ty .  
B r a l i ś m y  u r lo p y ,  p r a c o w a l i ś m y  
po  10— 12 g o d z in  d z ie n n ie .  
C h c ie l i ś m y  ja k  n a j w i ę c e j  z r o b ić  
i j a k  n a j s z y b fń e j  o d p r a c o w a ć  
l im i t  g o d z in .  Po  p ro s tu  z a le ża ło  
n a m  na  s z y b k i m  o t r z y m a n iu  
m ie sz k a n ia .  K a ż d y  z  nas  w  
s w o i m  z a k r e s i e  w e r b o w a ł  k o l e ­
g ó w  d o  p o m o c y .  B y w a ło ,  ż e  do  
p r a c y  p r z y c h o d z i ło  po  100 osób.  
G d y b y  p r a w i d ł o w o  w y k o r z y s t a ­
no n a s ze  chęci  i s i ł y  p o s t a w i l i ­
b y ś m y  b lo k .  O k a z a ło  s ię  j e d n a k ,  
że  k i e r o w n i c t w o  b u d o w y  n ie  
b a rd z o  w i e  co m a  z  n a m i  z r o ­
bić.  S p r z ą t a l i ś m y  w ię c  w y b u d o ­
w a n e  j u ż  b lok i ,  z a m ia ta l i ś m y ,  
m y l i ś m y  ok n a ,  z a s y p y w a l i ś m y  
rurociągi . . .  W s z y s t k o  b y ło b y  
w  p o r z ą d k u ,  g d y b y  b y ło  w id a ć ,  
że  p r z y  n a s z y c h  b u d y n k a c h  coś  
się  robi,  a le  t a m  p a n o w a ł  s p o ­
kój .

Inny - uczestnik mieszkanio­
wego „story” tak w  liście z 
24.05.80 r. pisze do redakcji:

„ P o w y ż s z y  b lo k  na  t y m  
o s ie d lu  p o w s ta ł .  Z o b o w ią z a n ie  
„ B e to n -S ta lu "  b y ło  a k tu a ln e  na
1979 rok .  L o k a to r z y  m ie l i  s ię  
w p r o w a d z i ć  w  I - s z y m  k w a r t a l e
1980 ro k u .  Do k o ń c a  tego  k w a r ­
ta łu  b lo k  z o s ta ł  p o s t a w i o n y  w  
s ta n ie  s u r o w y m  tzn .  śc ia n y  
i śc ia n k i  d z i a ł o w e  b e z  d r z w i  
i ok ien .  D o  o b e c n e j  c h w i l i  j e s t  
za c z ę ta  in s ta la c ja  C O  o ra z  z a ­
m o n to w a n e  b a r ie r k i  na  k la tk a c h  
sc h o d o w y c h .  P o w y ż s z y  b lo k  
p r z e s z e d ł  u  w ł a d z  z w ie r z c h n ic h  
na p o c ze t  1979 r .”.

3. To ostatnie zadanie z listu 
naszego korespondenta sugeruje, 
że całe mieszkaniowe „story” 
jest jedną wielką fikcją, oszu- 
kaństwem wobec potencjalnych  
lokatorów /  i władz rozliczają­
cych z wykonania planu. A 
więc zaliczono te bloki jako 
przekazane do eksploatacji czy 
nie? W której rubryce sprawoz­

dania GUS-owskiego je w yka­
zano — jako oddane do użytku, 
czy jako bloki w budowie?

W umowie z dnia 31 grudnia 
1379 r. zawartej pomiędzy „Be­
ton-Stałem ” a Elektrownią 
„Kozienice”, a zainspirowanej 
przez WSM w Radomiu elek­
trownia jako „zleceniobiorca” 
(tak, to- nie pomyłka — zlecenio­
biorca, a więc podwykonawca 
dla „Beton-Stalu” zobowiązuje 
się przyjąć do wykończenia 
bloki nr 9 i 10 w terminie do 
dnia 31 marca 1980 roku i 
w tym samym terminie prze­
kazać je do zasiedlenia. W ten 
to prosty sposób WSM w  Ra­
domiu „rozliczyła 'się” z gene­
ralnym wykonawcą, który — 
w św ietle tej umowy opuścił 
plac budowy. To jednak jeszcze 
za malo. Zawarta zostaje na­
stępna umowa — dnia 11 stycz­
nia 1980 r. między WSM w Ra­
domiu, Elektrownią „Kozienice” 
i „Beton-Stałem ”, w której 
w punkcie 2 czytamy:

mieli otrzymać mieszkania w  
blokach 9 i 10 podpisała im ien­
ne porozumienia o wykończeniu 
i' zasiedleniu mieszkań, zgodnie 
z którymi termin wykańczania 
mieszkań biegnie od 1 stycznia 
do 31 marca br. i w tym czasie 
członek zwolniony jest z opła­
cania czynszu. Natomiast zobo­
wiązany jest uiszczać opłaty od 
dnia 1 kwietnia 1980 roku. 
Spółdzielnia zobowiązała się 
jeszcze zapewnić materiały, 
nadzór budowlano-montażowy i 
wycenę. Po czym nastąpiła 
cisza, aż do dnia 21 marca br., 
kiedy do członków spółdzielni, 
którzy podpisali porozumienia 
skierowano wezwania o dokona­
nie opłat eksploatacyjnych za 
miesiąc kwiecień i maj, łącznie 
z karą za zwlokę. Dodatkowo 
spółdzielnia postraszyła lokato­
rów, że w  przypadku dalszej 
zwłoki skieruje sprawę do są­
du. Opłaty eksploatacyjne miały 
być dokonane za mieszkania, 
w których mimo najlepszych

anulujące wezwania do opłat.
Inż. Jan Augustyniak — pre­

zes Wojewódzkiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w rozmowie ze 
mną stwierdził, że bloki 9 i 10 
nie zostały w sprawozdaniu 
wykazane w  efektach 1979 r„ 
a jedynie jako bloki przekazane 
do wykończenia zakładowi 
pracy.

Wynikałoby z tego, że spra­
wozdawczość nie została sfałszo­
wana, że wszystko i wszyscy są 
w porządku, a jeżeli ktoś jest 
winien — to jedynie „Beton- 
Stal” jako wykonawca.

Wina wykonawcy nie ulega 
wątpliwości. Prezes Augusty­
niak stwierdził, że podobne kło­
poty są z „Beton-Stałem ” po 
raz pierwszy, że poprzednio 
terminy były dotrzymywane, że 
wobec takiej sytuacji spółdziel­
nia będzie musiała wystąpić do 
arbitrażu, że prace przy bloku 
9 i 10 przeciągają się nadmier­
nie itp., itd.

5. Prezes W ojewódzkiej Spół-

Mieszkaniowe „story”
„Prowadzenie robót wykoń­

czeniowych od 1 kwietnia  
1980 r. będzie się odbywać na 
podstawie przepisów uchwały 
nr 42 Zarządu CZSBM. Spół­
dzielnia Mieszkaniowa w  Ko­
zienicach do 31 stycznia 1980 r. 
.zawrze indywidualne umowy 
z poszczególnymi członkami w/g  
wzoru będącego załącznikiem do 
cytowanej wyżej uchwały 42 Za­
rządu CZSBM”.

W ten to dosyć prosty spo­
sób Wojewódzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa w Radomiu zy­
skała wszelkie dokumenty umo­
żliwiające jej zaliczenie bu­
dynków nr 9 i 10 w Osiedlu 
„Wschód” w  Kozienicach do 
efektów 1979 r„ zgodnie z usta­
leniami uchwały nr 184/79 Ra­
dy Ministrów z dnia 7 grudnia
1979 r. o Narodowym Planie 
Społeczno-Gospodarczym na
1980 r.

Dodajmy jeszcze, że umowy 
były podpisywane już w  bie­
żącym roku, w  styczniu, że 
wstawiano w nich wsteczne da­
ty, a kopia jednej z nich — 
tej z 11 stycznia — wpłynęła do 
kancelarii elektrowni dopiero 
24 marca 1980 r.

To jednak dopiero początek. 
Dnia 7 lutego br. Spółdzielnia 
Mieszkaniowa w  Kozienicach 
z każdym z członków, którzy

chęci lokatorzy nic mogliby za­
mieszkać, bowiem — przypomi­
nam to jeszcze raz — bloki te 
stoją w stanie surowym. Spół­
dzielnia jednak nie uwzględniła 
tego drobnego faktu, więcej 
nawet —- w  swojej zachłanności 
i dociekaniu swoich praw, kosz­
tami czynszu za mieszkania 
pracowników elektrowni obcią­
żyła dodatkowo Elektrownię 
„Kozienice” notami księgowymi 
z dnia 20 maja 1980 r. — sumą 
59.928 zł tym razem już bez 
kar za zwłokę.

4. Dnia 4 czerwca br. wspól­
nie z dyrektorem d/s pracow­
niczych i ekonomicznych Elek­
trowni „Kozienice” mgr Sta­
nisławem Klisicm  byłam u pre­
zesa WSM w Radomiu — inż. 
Jana Augustyniaka. W wyniku  
tej rozmowy prezes Zawadzak 
ze spółdzielni w- Kozienicach 
otrzymał telefoniczne polecenie 
pisemnego anulowania wezwań  
do opłaty czynszu jak również 
przeproszenia członków za nie­
właściwe działanie. Prezes Za­
wadzak był zdania, że nie ma 
za co ludzi przepraszać, ale 
ostro upomniany i w  tym wzglę­
dzie spełnił polecenie swego 
szefa. Już w piątek — 6 czerw­
ca br. — członkowie spółdzielni 
oczekujący na mieszkania w  
blokach 9 i 10 otrzymali pisma

dzielni Mieszkaniowej nie ma 
racji. Nie ma jej, bowiem kło­
poty z mieszkaniówka „Beton- 
Stal” ma nie od grudnia 1979 ro­
ku. ale od chwili kiedy rozpo­
czął realizację budownictwa 
mieszkaniowego dla spółdzielni. 
I są to kłopoty nie tylko m a­
teriałowe lub sprzętowe, ale 
kłopoty natury form alno-praw­
nej z wywłaszczaniem terenów, 
z zawieraniem umów i porozu­
mień, z egzekwowaniem robót 
od podwykonawców, rozlicza­
niem kosztów itp. Pisaliśmy o 
tym nie jeden raz. Ot, choćby 
ta opisywana sprawa. Jeżeli 
cały ten galim atias umów i po­
rozumień nie mial na celu za­
liczenia tych bloków do efek­
tów 1979 roku to powinien 
przynajmniej zaowocować jed­
nym — pomocą dla wykonawcy 
przez przyjęcie bloków 9 i 10 
do wykończenia przez elektrow­
nię. Tak by wynikało ze zwyk­
łej logiki. Ale z tej samej logiki 
jednoznacznie wynikało, że 
Elektrownia „Kozienice” nie 
dysponuje ani materiałami, ani 
sprzętem ani ludźmi — jednym  
słowem — potencjałem zdolnym  
prowadzić roboty wykończe­
niowe. W tym momencie po raz 
pierwszy pokazała swe oblicze 
fikcja. Kolejną fikcją są ter­
miny wyznaczane w urnowa^

i zapewnienia i deklaracje skła­
dane członkom spółdzielni. Moż­
na — tak jak kierownik budo­
wy — powiedzieć, że przecież ci 
ludzie i tak wygrali los na lo­
terii bo nie będą czekać parę 
lat, a tylko kilka jeszcze mie- 1 
sięcy. Można powiedzieć, że nic 
się nie stało, bo otrzymają te 
mieszkania we wrześniu i też 
będą mieli powody do radości.

6. Nic chcę już roztrząsać 
moralnej strony tej historii, nic 
chcę wnikać w  skutki niedo­
trzymania umów i obietnic, nic 
chcę wreszcie wskazywać po­
mniejszych aspektów tej spra­
wy, takich jak nieprecyzyjne 
formułowanie umów, zawiera­
nie ich wstecz. Wrócę za to na 
chwilę jeszcze raz do sprawy 
fikcji. Nie od dzisiaj wiadomo, 
że w województwie radomskim 
buduje się dużo, że chce się 
budować jeszcze więcej. Na mo­
je pytanie czy nic są to plany 
i zamierzenia za duże — prezes 
WSM odpowiedział: „Jeżeli
przyjęlibyśmy niższy plan mniej 
moglibyśmy wykonać, a tak 
z opóźnieniami, ale jednak bu­
dujem y”. I to jest najgroźniejsza 
fikcja! Naciąganie planów za 
wszelką cenę, byle tylko otrzy­
mać limit, byle „zaklcpać” u 
władz, zwierzchnich parę tysięcy  
metrów kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej więcej. 
Działanie słuszne, ale tylko po­
zornie. Słuszne tak długo, jak 
długo nic dokona się rachunku 
ekonomicznego — kto, za ile 
i jakim potencjałem buduje.’ 
Jakie mamy gwarancje na 
otrzymanie materiałów, jakie 
możliwości otrzymania limitów, 
ile nas kosztuje jeden budynek 
stawiany przez „mieszkaniów- 
kę” a ile ten budowany przez 
przedsiębiorstwo budownictwa 
przemysłowego, ile limitów — 
w wyniku takich planów na 
wyrost — nie zostanie wykorzy­
stanych. A przecież tej fikcji po­
winniśmy unikać w naszym  
własnym interesie, bowiem zło­
tówki zamrożone w nadmiernie 
rozbudowanym programie in­
westycyjnym  to złotówki stra­
cone bezpowrotnie. Złotówki, 
które nie mogą być liczone w  
skali Kozienic, Radomia czy 
województwa nawet, ale w skali 
całego kraju, efektywności na­
kładów inwestycyjnych. Dyscy­
plina planowania inwestycji, 
dyscyplina ich realizacji — to 
elementy sprawnego funkcjono­
wania gospodarki, zapewniające 
właściwy poziom jej rozwoju, 
umożliwiające w łaściwy wzrost 
budownictwa.
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Plenum 2 Miejsko-Gminnego ZSM P

Wyróżnienia
dla najlepszych

12 czerwca br. podczas uro­
czystego plenarnego posiedzenia 
Zarządu Miejsko Gminnego 
ZSMP w Kozienicach, w któ­
rym wziął udział wiceprzewod­
niczący Zarządu' Wojewódzkiego 
ZSMI* — kol. JANUSZ ZIĘTEK 
i II sekretarz KM-G PZPR 
tow. MICHAŁ WOJASIEWICZ 
najlepszym działaczom organi­
zacji młodzieżowej wręczono 
szereg odznaczeń, dyplomów  
i wyróżnień,.

—0O0—

Z terenu miasta i gminy Ko­
zienice do II etapu powszech­
nego współzawodnictwa przy­
stąpiło 38 kól. Spośród nich ko­
misja za realizację wszystkich 
kierunków działalności progra­
mowej związku, a zwłaszcza 
inicjatywy społeczne i produk­
cyjne, podejmowane dla uczczc-

W im ieniu Zarządu G łównego ZŚMP składam Wam, 
Koleżanki, i Koledzy, serdeczne podziękowania za wyniki 
osiągnięte w  PWIv w 1979/80 roku oraz gratulujem y zdo­
bycia tytułu  „Przodujące koło ZSM P”.

Podejm ując i realizując dodatkowe zadania oraz zobowią­
zania godnie uczciliście 35-lecie PRL i VIII Zjazd PZPR, 
Wnosząc istotny wkład do społeczno-gospodarczego dorobku 
Waszego środowiska.

Jesteśm y przekonani, że nadal przodować będziecie 
w pracy zawodowej, nauce, w yszkoleniu  bojowym  oraz 
działalności społecznej, przyczyniając się do pełnego w y ­
konania zadań, w ynikających z uchw ały VIII Zjazdu PZPIl, 
do wzbogacenia dorobku związku zgodnie z postanowie­
niami II Zjazdu ZSMP.

Ż yczym y członkom W aszego kolektyw u sukcesów  
w realizacji nowych' zam ierzeń oraz pom yślności w  pracy 
zawodowej, społecznej i życiu osobistym.

Sekretarz ZG ZSMP Przewodniczący ZG ZSMP
ANDRZEJ WITKOWSKI ANDRZEJ KOLTEK

Przewodniczący  
Centralnej K om isji PW K

Jeśli lubisz to co robisz...
GENOWEFA PAJESDKA pra­

cuje w oddziale konstrukcyjno- 
. dokumentacyjnym od roku 1974. 
W tym też roku rozpoczęła 
Uaukę w technikum energetycz­
nym dla pracujących. Od po­
czątku dala się poznać jako 
zdolna działaczka toteż szybko 

• znalazla się w  szeregach orga­
nizacji młodzieżowej. Potrafiła 
‘'Iczyć obowiązki zawodowe z 
działalnością społeczną i nauką.

— Praca polegająca na szuka­
niu nowych rozwiązań teclinicz- 
^ c h  pasjonuje i pociąga mnie 

mówi. Uważam, że o końco- 
}Vj,m elekcie pracy decyduje nie 
y'ko sprawność rąk i bystrość 

!lr»yslu, ale i atmosfera pracy,
, °leżeńskość oraz sympatia do 
'"Uzi.

Jeśli lubisz to co robisz, jeśli ,1 , ’sz to dobrze, to i tobie bę- 
?*o dobrze — dodaje.

ż ®}a, bo pod takim imieniem  
j^ają ją wszyscy nie znosi: obo- 
ętności, braku dyscypliny, nie- 

hdarności.
Ceni natomiast bezkonflikto- 

zapał i wyobraźnię. Cechy 
°°byte podczas działalności w

organizacji młodzieżowej i 
ukształtowane w  pracy zawodo­
wej przenosi w życie prywatne. 
Adam — mąż Eli dumny jest

z żo‘ny. Uważa, że nie może być 
lepszej żony od tej, która darzo­
na jest szabynkiem i tak zw y­
czajnie po ludzku łubiana.

T s łu s z n ie !

ka” oraz dyplomem — Zarząd 
Zakładowy ZSMP Elektrowni
„Kozienice”.

—oOo—

W tegorocznej akcji „Wiosna 
Czynów-80” zctcsempowcy i 
harcerze przepracowali na tere­
nie miasta i gminy Kozienice ok. 
22.256 roboczogodzin, wykonując 
prace o wartości 413.180 zł.

R E F L E K S J E
po spartakiadzie

Kozienice

nia VIII Zjazdu PZPR oraz 
II Zjazdu ZSMP wytypowała 
najlepszych z najlepszych. M e­
dale Zarządu Głównego ZSMP 
otrzymały kola: działające przy 
warsztacie mechanicznym Elek­
trowni „Kozienice”, klasie If 
(o profilu rolniczym) Zespołu 
Szkół Zawodowych, 33-7 OIIP 
w Kozienicach, wydziale P-3 
Zakładu Ceramiki Radiowej 
oraz koło w iejskie z Piotrkowic. 
Natomiast listy gratulacyjne 
którego treść podajemy niżej 
otrzymało 10 kół.

—oOo—

W dowód uznania pracy spo­
łecznej w dziedzinie wychowa­
nia i opieki nad dzieckiem Za­
rząd Wojewódzki Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci w Radomiu 
uhonorował ZDZISŁAWA GOŁ- 
DĘ odznaką „Przyjaciel Dzicc-

W arszawa, maj 1980 r.

, Nie małą atrakcją dla pracow­
ników elektrowni i ich rodzin 
była zakładowa spartakiada. 
Różnorodność rozgrywanych 
konkurencji poszerzyła grono 
zainteresowanych tą formą ry­
walizacji.

Miejscowy stadion, strzelnica 
oraz rzeka Zagożdżonka stały się 
świadkami zwycięstw' i porażek. 
Zawodnicy, biorący udział w po­
szczególnych konkurencjach, sta­
rali się jak najlepiej reprezen­
tować swoje wydziały.

Powodzenie, jakim cieszyła się 
ta impreza zawdzięczać należy 
dobrej organizacji. Sądzimy, że 
tego typu imprezy spopularyzo­
wałyby działalność ZSMP i przy­
ciągnęły do tej organizacji szer­
sze rzesze młodzieży. To opty­
mistyczne stwierdzenie zrodziło 
się na podstawie obserwacji 
startujących. Ich entuzjazm i

wola walki były szczere i nie 
wymuszone.

Zakład — praca — dom to co­
dzienny rozkład zajęć wielu  
młodych. Imprezy tego typu po­
trafią w szczególny sposób zm ie­
nić tę monotonię.

—oOo—

Największym  powodzeniem  
cieszyła się piłka nożna i strze­
lanie, najmniejszym bieg prze­
łajowy. Zwycięzcami w  poszcze­
gólnych konkurencjach zostali: 
piłka nożna — wydział remontu 
turbin, przeciąganie liny — w y­
dział transportu kolejowego  
i nawęglania, strzelanie — Krzy­
sztof Rębiś z remontów nawęgla­
nia. Najlepszym wędkarzem oka­
zał się Kazimierz Bartha z re­
montów elektrycznych.

Junak z 33-7 OJIi* w Kozie­
nicach z rąk wiceprzewodniczą­
cego ZW ZSMI’ Janusza Ziętka 
odbiera medal ZG ZSMI* przy­

znany kołu

Młodzież pracowała na bu­
dowie nowego szpitala, budo­
wała i modernizowała drogi 
wiejskie, zbierała surowce 
wtórne, sadziła drzewa, konser­
wowała sprzęt i pomoce nauko­
we. Brała udział w pracach na 
terenie osiedli mieszkaniowych 
i czynach produkcyjnych.

Wyróżniającym się koloni 
ZSMP, szczepom IISPS i druży­
nom ZIII* ZM-G ZSMP przy­
znał dyplomy.

Ze świata techniki

Jak magazynować energię?
W USA prowadzone są bada­

nia, których celem jest opraco­
wanie nowej metody m agazy­
nowania energii, polegającej na  
magazynowaniu sprężonego po­
wietrza. Rozwiązanie takie może  
być użyteczne w  przypadku  za­
stosowania odpowiednio dużego  
zbiornika, k tórym  może być np.  
nieczynna kopalnia. Sprężone  
w porze nocnej powietrze  
mogłoby w  ciągu dnia np. na ­
pędzać turbiny  ’ gazowe, które

Z historii ruchu

Tuki był s k a u tin g
Korzeni polskiego ruchu m ło ­

dzieżowego m ożem y się doszukać  
już  (w 1867 r.) k iedy po upadku  
powstania styczniowego w  1863 r. 
powstała organizacja „SOKOL” 
stawiająca sobie za zp-danie pod­
niesienie ducha narodu polskiego  
po s t łum ionym  powstaniu w/g 
zasady „zdrowy duch w  zdrow ym  
ciele”.

Związek, k tóry w  odrodzeniu  
m oralnym widział .podstawy od­
rodzenia politycznego, odzyskania  
przez naród swojego państwa  
nosił nazwę „Elausis”. -Na stałe 
ze skautingiem związało się. Z a ­
rzewie, Związek Młodzieży Pol­
skiej  oraz Polski Związek W o j­
skowy.

Skauting  — życie obozowe, 
podchodzenie, krop ien ie  — były  
to środki oddziaływania wycho­
wawczego na młodych żołnierzy  
angielskich w  Indiach w prow a­
dzone przez R O BERT A BADEN  
POWELIJA, a które szybko zdo­
były rozgłos i naśladownictwo  
wśród młodzieży szkolnej. W łaś­
nie skauting najszybciej rozwinął  
się jako organizacja. Początki jej  
działalności przypadają na lala  
90-łe X I X  stulecia. W  1909 roku, 
przed królem  Edwardem V II  sta­
wiło się tysiąc skautów. Był to 
pierwszy ich zlot.

.Przystosowane zasady skau­
tów do warunków  panujących  
w ówczesnej Polsce i opubliko­
wane w  książce „Skauting dla 
chłopców” zdoby.ły w  naszym  
kra ju  dużą popularność. Na pod­
stawie tej książki prof.  Eugeniusz  
Piasecki wraz z  Mieczysławem  
Schreiberem w ydał „Harce m ło ­
dzieży polskiej”.

Z acytu jem y więc k i lka  w s k a ­
zówek dla skautmistrzów, które  
do dnia dzisiejszego nie straciły 
na aktualności:

„Skauting nie jest organizacją 
dobroczynności dla osób z towa­
rzystwa, prowadzoną dla dobra 
biednych dzieci.

Nie jest szkołą z ograniczo­
nym programem i przepisami 
egzaminów.

i Nie jest brygadą oficerów  
i żołnierzy, mającą na celu ■
wm usztrowanie dzielności w  
chłopców i dziewczęta.

Nie jest ajencją posłańców dla 
wygody publiczności.

Nie jest wystawą, na której  
osiąga się ‘powierzchowne w ynik i  
przy pomocy zapłaty w  postaci 
odznak honorowych, medali itd.

Skauting jest to gra, w  której  
starsi bracia lub siostry mogą
stworzyć% dla swych młodszych  
braci zdrowe otoczenie i zachęcić 
ich do zdrowych zajęć, które do­
pomogą im rozwinąć w  sobie
cnoty  obywatelskie”,

I tak w  latach 1911— 1914
Skauting stał się organizacją, 
która przyjęła się jako harcer­
stwo. W e Lw ow ie  powstały dwie  
drużyny  m ęskie i jedna żeńska  
im. E. Plater.  W ty m  też okresie  
ukazał się dw utygodn ik  „Skaut” 
pod redakcją Andrzeja Mała­
chowskiego. Ustalono tekst pra-  
ioa i przyrzeczenia. W t y m  właś­
nie okresie przyjęła się nazwa:  
harcerz, harcerstwo.

W ybuch I w o jny  św iatowej  
w  1914 roku przerwał sys tem a­
tyczną pracę polskich harcerek  
i harcerzy, jednak wojna nie  
była w  stanie z likw idować ich 
pracy. Harcerze zostali porozrzu­
cani po całym kraju, a nawet  
zmuszeni emigrować. Mimo to 
nic zaprzestali pracy. Pracowali  
nadal w  różnych formacjach  
wojskowych i organizacjach poli­
tycznych. Po wojnie w  1918 r. 
powstał Naczelny Inspektorat  
Harcerski z dhem  Strumiłłą  
i dhną W ocalewską jako in­
spektorami. W  listopadzie tegoż 
roku odbył się zjazd przedsta­
wicieli w szystk ich  organizacji 
skautowych działających samo­
istnie w  okresie wojny. W ó w ­
czas podjęto uchwałę stworzenia  
jednego Z w ią zk u  Harcerstwa  
Polskiego z Naczelną Radą na 
czele.

k b

z  kolei napędzałyby prądnice.  
Agregat o mocy 150-300 M W  
kosztowałby od 400 do 500 do­
larów za 1 kW .

E N ERG IA  Z  F A L

Japońskie C entrum  Nauki,
i Techniki Morskiej przeprowa­
dza wstępne badania, k tórych
celem jest wykorzystan ie  energii 
fal morskich. Prototypowa siłow­
nia m a kszta łt  s ta tku  i w y ­
m iary 80 m  na 20 m. A b y  
spełnić swoje zadanie jest cu­
mowana na pe łnym  morzu, a 
jednocześnie musi mieć zapew ­
nioną niezbędną swobodę ru­
chów, aby móc przechwycić  
energię fal. Rozwiązaniem  tego 
problemu zajęła się bry ty jska  
f irma Strainstall Ltd, która  
współpracuje z  Japończykami.
Prototypowa siłownia Kaimei 
rozpoczęła 6-miesięczny okres 
eksploatacji na morzu .__________

Fakty
☆

informacje
☆

wydarzenia
11 czerwca br. podczas 

Prezydium ZM-Gm ZSMP 
specjalna .komisja podsu­
mowała II  edycję Pow­
szechnego W spółzawod­
nictwa Kól.

—oOo—

16 cżerwca br. na 
III plenarnym posiedzeniu 
ZW ZSMP w  Radomiu 
podsumowano rok kształ­
cenia politycznego.

M iejsko-Gminna Szkoła 
Aktywu w Kozienicach 
działająca przy ZM-Gm 
ZSMP zajęła III  miejsce 
w województwie, nato­

miast Zakładowa — dzia­
łająca przy Z Z  ZSMP 
Elektrowni „Kozienice” 
została wyróżniona.

—oOo—

W dniach 4, 5 i 6 lipca 
br. aktywiści zwycięskich 
kół v/ powszechnym  
współzawodnictwie zw ie­
dzą Sandomierz, Baranów  
i Łańcut. Zarząd Miejsko- 
Gminny ZSMP w  Kozie­
nicach w  nagrodę zorgani­
zował im na tei trasie
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Zawsze do usług

Z PTTK w świat
farze by było, żeby PTTK bar­
dziej zadbało o większy wybór 
pamiątek, które można kupić 
w  „MalgorzatiCe”. Tego typu 
punkt jest bardzo potrzebny, ale 
i wybór musi być większy.

Kozieini.ckit oddział nie ma

Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoznawcze zrzesza w  swych 
szeregach setki tysięcy polskich turystów i działa w  oparciu o ich 
pracę społeczną. Prowadzi intensywną działalność we wszystkich  
dziedzinach turystyki wycieczkowej jak również turystyki kwalifiko­
wanej. Jego zasadniczym zadaniem jest rozwijanie i upowszechnianie 
turystyki i krajoznawstwa wśród społeczeństwa oraz zapewnienie lu ­
dziom pracy warunków do racjonalnego wypoczynku. Działa więc nie 
tylko na rzecz swoich członków ale także na rzecz ludzi z nim nie 
związanych.

autokaru. Każda zlecona w y­
cieczka obsługiwana jest na mo­
cy porozumienia — przez PKS. 
Kierownik PTTK — Jan Jada- 
chowski z takiego układu jest 
zadowolony. Nie musi się m art­
wić o garaż, części zamienne itp.

iW organizacji i profilu działa­
nia towarzystwa występują dwa 
nurty. Jest to działalność progra­
m owo-organizacyjna i gospodar­
czo-- usługowa. Do pierwszej zali­
cza się wszystko to co związane 
jest z całokształtem życia organi­
zacyjnego a więc współdziałanie 
z władzami i innymi organizacja­
mi, opieka nad zabytkami i ochro­
na przyrody, przewodnictwo tu­
rystyczne, szkolenie działaczy tu­
rystycznych, imprezy i wycieczki 
turystyki kwalifikowanej dtp. 
Natomiast wszelkie, pozostałe 
dziedziny a zwłaszcza prowadze­
nie schronisk, domów wycieczko­
wych, stanic, działalność iow esty- 
cyjno-remontowa, .produkcyjna i 
handlowa — zaliczane są  do sfe­
ry gospodarczej. Oba te nurty nie 
tylko wiążą się ze sobą, ale uzu­
pełniają, wzbogacając zakres i 
treść działalności towarzystwa.

Działający w Kozienicach Od­
dział Po-lskiego Towarzystwa Tu­
ry styezno-KrajoznaiWczego swoim  
zasięgiem obejmuje iniemal cały 
teren byłego powiatu' i skupia w 
kołach około 1000 członków. Pod­
legają mu nawet kola działające 
na terenie gmin Magnuszew i 
Grabów n/Pilicą. Zgodnie ze 
strukturą organizacyjną oddział 
prowadzi działalność /w oparciu o 
pracę kół, komisji i klubów. N ie­
mal w  każdej szkole i każdym  
zakładzie pracy działają 'kola i 
kluby. Na terenie Stanisławie 
pracuje koło wiejskie. Jest ono 
jednym z nielicznych kół tego 
typu w  Polsce. W Kozienicach 
prowadzi swą działalność _ Klub 
Turystów Pieszych „Zagożdżon” 
oraz w  Elektrowni „Kozienice” 
kluby: wysokogórski i żeglarski
„Dal”.

(Na szczeblu zarządu oddziału 
kozieniekiego PTTK działają 
i kierują działalnością • — po­
szczególnych dyscyplin turystyki 
kwalifikowanej:, krajoznawstwa, 
ochrony zabytków i przyrody — 
komisje społeczne. Są to komisja 
opieki nadi zabytkami, ochrony 
przyrody, turystyki pieszej, że­
glarskiej oraz komisja d/s mło­
dzieży i pracy w  osiedlach 
mieszkaniowych. Komisje te 
oprócz przeprowadzania szkoleń 
oraz praktycznej nauki uprawia­
nia określonej dyscypliny tury­
stycznej za zadanie mają rów­
nież . zgłaszanie postulatów i 
wniosków pod adresem zarządu 
okręgowego. Chodzi tu przede 
wszystkim o cenę potrzeb, 
możliwości rozwoju danej dyscy­
pliny, jak również w  przypadku 
komisji opieki nad zabytkami 
i ochrony przyrody, zgłaszanie 
zaniedbań, nowych, iniezaewiden- 
c jonowanych zabytków zarówno 
architektonicznych jak i starego 
drzewostanu. Na przykład ko­
misja opieki nad zabytkami zw e­
ryfikowała na terenie byłego 
powiatu kozieniekiego wszystkie 
zabytki oraz cmentarze. W ramach 
komisji ochrony przyrody powo­
łana została straż ochrony przy-
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rody, która ma za zadanie ochro­
nę i pielęgnację parków, skwe­
rów. lasów i (pomników przy­
rody. Obowiązkiem jej jest za­
wiadamiać Wojewódzki Inspek­
torat Ochrony (Prżyircdy lub 
Urząd Miasta i Gminy o w szel­
kich zaniedbaniach i nieprawi­
dłowościach.

W spólnie z .klubem turystów  
pieszych komisja d/s młodzieży 
organizuje różnego (rodzaju im ­
prezy, a więc rajdy, złazy, zloty. 
Na szczęście cieszą się one po­
wodzeniem wśród młodzieży za­
równo szkół podstawowych jak 
i średnich. Na szczęście, bo 
w innym przypadku ich organi­
zacja nie miałaby żadnego sensu, 
bowiem wśród znacznej więk­
szości mieszkańców Kozienic nie 
znalazły cne uznania. Jest jed­
nak nadzieja, że ta młodzież, 
która rozsmakuje się iw tury­
styce, nigdy z niej nie zrezyg­
nuje.

Bardzo aktywnie działa kolo 
PTTK w Osiedlu Pokoju. Zle­
ciło, ono oddziałowi zorganizowa­
nie wycieczek krajoznawczo-tu­
rystycznych i obczu wędrownego 
po Kotlinie Kłodzkiej. Ponadto 
organizuje wycieczki do teatru, 
a jego członkowie uczestniczą 
w rajdach. Wiele zasługi jest 
w tym spółdzielni mieszkanio­
wej, która nie skąpi funduszy ma 
tego rodzaju wypoczynek.

Oddział PTTK w Kozienicach 
jest właścicielem Klubu „Małgo- 
rzatka” zlokalizowanego w  
Osiedlu Pokoju. Klub świeci 
pustkami. Wprawdzie można tu 
wypić kawę lub herbatę, ale 
o ciastko jest już trudniej. Do-

(PTTK wypożycza, sprzęt tury­
styczny, pozywiście za opłatą. 
Jednorazowo . zaopatrzyć isiię 
może tu w  sprzęt 40 osób. Są to 
namioty 1, 2, 3 i  4 osobowe, 
plecaki, materace. Z tego tytułu  
PTTK nie ma dużych obrotów. 
Rocznie zarabia około 10 tys. zł. 
Jest to rzeczywiście niewielka 
suma. Przyczyna — niemal każdy 
zakład pracy dysponuje swoim  
sprzętem, a i ludzie coraz częściej 
kupują go na własność.

W ubiegłym roku Towarzy­
stwo zorganizowało 193 imprezy 
dla 7j,'5 (tysiąca osób na łączną 
sumę 5,5 min złotych. Organizuje 
ono wycieczki do wszystkich  
krajów Europy jak również do 
każdej miejscowości w Polsce. 
Aktualnie organizuje wycieczkę 
do Austrii. Zabezpiecza też 
wczasy dla pracowników na te­
renie całej Polski, ale głównie 
w górach i nad morzem, bo­
wiem tam właśnie najchętniej 
wypoćzywają koizieniiczanie.

Od ubiegłego roku Oddział 
PTTK w Kozienicach nie zajmu­
je się kwaterami noclegowymi. 
Funkcję tę przejęło Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Turystyczne 
„Raidom-Tourist”.

Podobnie jak w latach ubieg­
łych Oddział PTTK w Kozie­
nicach jest organizatorem bar­
dzo ciekawych imprez turystycz­
nych. We wrześniu na terenie 
Puszczy Kozienickiej w  Jesien­
nym Zlocie Młodych Krajo­
znawców spotkają się młodzi 
piechurzy i kolarze, natomiast 
12 października odbędzie się  
X Jesienny Złct Turystów „'Szla­
kiem Kaprala Okurzalego”.

Zaczęli skutecznie
W majowym numerze naszej 

gazety pisaliśmy o osiedlu hoteli 
pracowniczych w  Świerżach  
Górnych. Pisaliśmy o wielkim  
marazmie jaki panuje wśród 
mieszkańców osiedla, o biernej 
postawie komitetu osiedlowego, 
organizacji działających na tam ­
tym terenie i o tym, że naj­
wyższy czas przeciąć złą passę 
osiedla w Świerżach Górnych.

Odpowiedź otrzymaliśmy bar­
dzo szybko. Jej autorami byli: 
prezes koła TKKF, Henryk Szy­
mański i kierowniczka Hotelu 
Pracowniczego WPBELiP „Be- 
ton-Stalu”, Sabina Antoszczak. 
Ze względu na objętość otrzy­
manej odpowiedzi postanowi­
liśmy zamieścić tylko jej stresz­
czenie:

...Aktywna działalność byłego 
komitetu osiedlowego, który 
wspólnie z administracją hoteli 
i ogniskiem TKKF potrafił inspi­
rować dobrą robotę, zagospoda­
rować pobliski las budując ośro­
dek rekreacyjny, trwała od 
1976 r. przez dwa lata. W tym  
czasie osiedle uczestniczyło wiele 
razy w konkursie Trybuny Ludu 
zajmując m. in. 13 miejsce 
w kraju, a dwukrotnie 1 miejsce 
w woj. radomskim.

Na zebraniach samorządu 
mieszkańców, które odbywały 
się każdego miesiąca omawiano 
sprawy dotyczące warunków za­
mieszkania na osiedlu, jego w y­
glądu, czynów społecznych i 
działalności kulturalno-oświato­
wej.

Z chwilą, kiedy to jesionią 
1978 r. został wybrany nowy 
komitet osiedlowy, sprawa 
utknęła w martwym punkcie 
ponieważ nic przejawił on żad­
nej chęci do pracy, jak również, 
co jest znamienne nic przekazał 
do chwili obecnej sprawozdania 
ze swojej działalności. Rok temu 
przewodniczący tego komitetu 
wyjechał ze Świerży Górnych 
nic przekazując społecznej funk­
cji.

Konkurs redakcji i PTTK

Czynniki społeczno-polityczne 
również przestały się intereso­
wać wynikam i pracy komitetu 
osiedlowego’. I tak pomału sa­
morząd mieszkańców zaniechał 
swojej działalności.

W kolejnych fragmentach od­
powiedzi na krytykę autorzy 
starają się przekonać nas, o do­
brej i aktywnej działalności kola 
TKKF:

...Kolo działające w Świerżach 
Górnych pracuje w  granicach 
swoich możliwości. Dysponuje 
sprzętem sportowym, który w y­
pożycza, organizuje wycieczki 
krajoznawcze, rowerowe, w y­
cieczki „Rodzina w plenerze”, 
zabawy dla mieszkańców itp.

W 1979 r. było gospodarzem  
wojewódzkiego spotkania kół 
TKKF, podczas którego odby­
wały się różnego rodzaju
m n i e j s z e  czy w i ę k s z e  
i m p r e z  y. Praca nie jest łatwa. 
Większość członków TKKF
z osiedla w Świerżach Górnych
wyjechała, pozostała jedynie
młodzież szkolna, 7. którą w spół­
pracuje się bardzo dobrze, 
zwłaszcza w  okresie jesienno- 
zimowym.

Tym razem autorzy zapewnia­
ją nas, że nie są w stanie prze­
konać mieszkańców osiedla w  
Świerżach o potrzebie utrzyma­
nia czystości na terenie ośrodka 
rekreacyjnego:

...Jeśli chodzi o zaśmiecanie 
lasu, osiedla, ośrodka rekreacyj­
nego i zapobieganie temu, to 
w lej kwestii jesteśm y bezradni. 
Prawic co tydzień sprzątamy 
społecznic ośrodek. Zawsze jest 
tam pełno porozbijanych butelek 
i porzuconych papierów. W 
1978 r. posadziliśmy na terenie 
ośrodka 600 drzewek, które zo­
stały niebawem zniszczone przez 
wandali.

Ponieważ nie dysponujemy do­
zorcą w celu pilnowania ośrod­
ka, a także brakuje nam sprząta­
czek, z poważnym problemem  
nic możemy sobie poradzić.

Czy znasz te miejsca?
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Proponujem y naszym  Czytelnikom  konkurs 
w którym  będą m ogli wykazać się nie tylko znajo­
mością m iejsc przedstaw ionych na zdjęciach (okolic 
Kozienic), ale i faktów historycznych związanych  
z tym i m iejscam i.

Konkurs trwać będzie do 15 listopada br. i do tego 
terminu prosimy o nadsyłanie odpowiedzi (w kolej­
ności ukazujących się zdjęć) na adres: redakcja „Bu­
dujem y E lektrow nię” 26-911 Św ierże Górne. Budynek  
„B eton-Stalu” p. 33.

Wśród tych Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe 
odpowiedzi rozlosowane zostaną cenne nagrody —  nie‘ 
spodzianki.

ZADANIE Nr 1

A teraz coś ekstra. Autorzy 
piszą, że wszystkiemu są winni 
pracownicy przedsiębiorstw
podwykonawczych. Czy aby na 
pewno?

...Dużą winę za to ponoszą 
niezdyscyplinowani pracownicy 
podwykonawców, którzy nic 
traktują ośrodka jako miejsca 
do wypoczynku i rekreacji, a 
jedynie jako dobrą i pijacką, 
metę. Robiąc „alkoholowe bi­
waki” zaśmiecają las pomimo 
umieszczenia w ośrodku 20 koszy 
na śmieci. Dużą winę ponoszą 
rodzice, którzy nie pilnują 
swoich małych pociech, szczegól­
nie tych do lat 7. Dzieci te są 
wszędzie o każdej porze dnia, 
aż do późnego wieczora. Robią 
co chcą, łamią krzewy.

Ostatnio na osiedlu prowadzo­
no różnego rodzaju roboty ziem ­
ne. W czasie trwania tych prac 
teren zdewastowano. Zniszczono 
trawniki i tak pieczołowicie 
wykonane płotki.

W ystosowaliśmy pismo do 
Tlydrocentrum, w którym przypo­
minaliśmy o potrzebie zakończe­
nia prac porządkowych.

I nam się oberwało. Autorzy 
odpowiedzi na krytykę są bez­
względni:

...W całej odpowiedzi nic cho­
dzi o wybielanie się, ale o praw­
dę. Szkoda tylko, że redakcja nic 
zauważyła tych niedociągnięć 
wcześniej, ale dopiero po roku 
czasu.

Na przyszłość (i) prosimy 
o kontaktowanie się z nami ce­
lem wykorzystania gazety jako 
pisma, które w odpowiednich 
artykułach może nam pomóc 
w pracy.

Wydaje się, że komentarz do 
przytoczonej odpowiedzi jest 
zbyteczny. Redakcja zbyt późno 
zainteresowała się tematem, i co 
najważniejsze pewnie w nier

właściwej formie, podwykonawcy 
dewastują osiedle, TKKF zawsze 
i wszędzie działa na medal, a 
dzieci trzeba zamknąć w klat­
kach.

Wystarczy tylko odrobina ini­
cjatywy ze strony mieszkańców  
odrobina szacunku dla samych 
siebie i własnej pracy. Przecież 
to oni własnymi rękoma wzno­
sili szereg obiektów na terenie 
ośrodka, stawiali plotki, malo­
wali ławki itd. A teraz własną 
pracę... Dlaczego są bierni?

Dlaczego nie pokażą palcem  
tych, którym dobre imię osiedla 
nie leży na sercu? Sama aktyw ­
ność mieszkańców jednak nie 
wystarczy. Konieczna jest tu 
zdecydowana pomoc Milicji ' 
Obywatelskiej, której patrole 
jak do tej pory omijają osiedle ■ 
w Świerżach Górnych. Czy 
trzeba aż roku czasu na to, by 
powołać nowe władze osiedla?

- oOo-
Zakończmy nasz spór optymi­

stycznym akcentem. Pod koniec 
czerwca uczestniczyliśmy w  w y­
borach do komitetu osiedlowego 
W Świerżach Górnych. Przewod­
niczącym wybrano jednogłośnie 
Henryka Szymańskiego, pracow­
nika WPBELiP „Beton-Stal”.

Burzliwa przedwyborcza dys­
kusja, zapalczywość mieszkań­
ców zebranych na sali pozwala­
ją wierzyć, że nie są to ludzie 
bez energii, a więc można nimi 
umiejętnie kierować, można W 
nich wyzwolić społeczne inicja­
tywy. Skład nowego komitetu 
osiedlowego również napawa 
optymizmem. Przypuszczamy, że 
następny artykuł o problemach 
osiedla hoteli pracowniczych 
WPBELiP „Beton-Stalu” W 
Świerżach Górnych będziemy 
pisać z przyjemnością.

(s)


